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niczoną do świątobliwych jasełek, ale zostać na 
zawsze wielką widownią streszczającą życie w nąj- 
rozleglejszym jego zakresie i w najpełniejszym 
obrazie. Ile  jest strun, ile odcieni uzew nętrznia­
jących tę uroczystą i przerażającą tajemnicę stwo­
rzenia, jaką  jest życie ludzkie w jego indywidu­
alnych i społecznych objawach,— tyle form i inte­
resów przyw łaszczyła sobie scena. O lbrzym ie 
to zadanie teatr szekspirowski spełniając z nie- 
słychanem i niezaprzeczonem powodzeniem, zy­
skał odrazu szlacheckie ostrogi. A le szlache- 
ckość zobowiązuje. To też idea angielskiego te­
atru znalazła, chociaż w innej formie, silne po­
parcie w teatrze franęuzkim  siedmnastego stule­
cia. Ludzkość na  stałym lądzie E uropy  litera­
cka i nieliteracka, naw ykła patrzeć na rzeczy 
przez szkła okopcone fałszem i brudem  intere­
sów dobru powszechnemu przeciwnych, przez 
szkła, k tóre groźne powagi trzym ały przed jej 
oczami,—po raz pierwszy usłyszała wielkie p ra ­
w dy i obowiązki poetycznie wypowiedziane przez 
dram aturgów  francuzkich, ustami greckich i rzym ­
skich bohaterów. P rz y  skrzętniejszem rozpo­
znaniu opadły draperye greckie, pozostała p ra­
w da otwarta, jasna, wstrząsająca duszą i orga­
nizmem, ja k  widok oazy wstrząsa wszystkiemi 
zmysłami spragnionego spoczynku wędrowca: 
niebawem ludzkość poezyę dram aturgów  fran­
cuzkich, wytłóm aczyła sobie na prozę, a ta  scenę 
K ornela, K asyna i M oliera rozszerzyła do da­
leko obszerniejszych granic.

Czy tea tr zawsze ju ż  odtąd utrzym yw ał się na 
tym  poziomie dostojeństwa i znaczenia? B ynaj­
mniej: reakeya polityczna pow strzym ała jego 
żywotność, niedołęztwo wykonawców obniżyło 
jego wartość literacką; zamiast żywych kreacyj 
ukazyw ały się figury wystrzygane z patronów; 
aż rozwaga Lessynga, czarodziejski zapał Szyl- 
lera i wysoki um ysł Gretego pow strzym ały jego 
upadek i szanowne miejsce zachowały mu wśród 
zajęć umysłowych ogółu.

W iek dziewiętnasty rozmaicie korzysta z tego 
legatu przeszłości. N a talentach dram aturgicz­

nych nie zbywało mu i nie zbywa, lecz użycie 
tych darów  rozmaitem jest. W iek dziewiętnasty, 
to wiele postępu, cudów naukowych, dążeń uza- 
cniających, a zarazem  wiek szarlataneryi i fa­
brykatu. O d czasu ja k  literatura zstąpiła z aka­
demickich piedestałów, przestała ona być dzie­
łem w yjątkowych ludzi, ale rozeszła się na szer­
sze przestrzenie i przez to stała się chlebodajną;— 
od tego też czasu rozgościł się w niej szarlata- 
nizm i fabrykat. W  czasach kiedy za płody li­
terackie nie płacono tyle a tyle od w iersza lub 
aktu, piszący nie widząc w piórze zysku mate- 
ryalnego, nie m iał potrzeby fabrykować, b ra ł 
się do pióra wtedy tylko, gdy myśl gwałtem  wy­
bijała się na zewnątrz, gdy natchnienie rozsa­
dzało piersi, jak  gaz rozsadza więżące go naczy­
nie. Zwiększone potrzeby literackie w yw ołały 
mnóztwo robotników bez natchnienia, rzemieślni­
ków pióra, talent zastępujących w praw ą i zręcz­
nością. Co większa, widoki zysku i zdawkowej 
wziętości jak ie  odsłoniła moda literatury , odwró­
ciły od celów praw ych istnie nawet zdolne umy­
sły: ludzie utalentowani przestali być piastunami 
myśli, czystymi ofiarnikami p rzy  ołtarzu sztuki, 
a stali się sługami hurtow ych upodobań opłaca­
nych złotem i protekcyonalnym  uśmiechem; 
piękno wiekuiste poświęcili dla błyskotki chwilo­
wej , praw dę dla efektu, rysunek dla dekoracyi, 
zasadę dla poklasku. I  stało się, że dziś, gustoba- 
łamueony nie potrafi już  w ybrać między p ra ­
wdziwym utworem sztuki a fabrykatem  szarlata­
neryi; szuka w sztuce nie już  nektaru  olimpijskie­
go ale haczyszu odalisek; to dlań smakowitsze 
co mocniej podbudza rozwiedziony system n e r­
wowy; przechodząc z ekscytacyi w  ekscytacyę 
pada nareszcie w delirium tremens u nóg „pięknej 
H eleny.“ W iek dziewiętnasty ma tę zasługę, że 
pierw szy do literatury  i sztuki w prow adził orgię, 
której wrzaw a zagłusza głos krytycznego roz­
sądku.

Kzeczą jest nie potrzebującą dowodzenia, iż 
ja k  wszelkie dobre szczepi się z trudnością, tak 
złe rozrasta się i krzew i w sposób niewypowie-

SCZEZŁT-A...

ieki średnie przej­
mując i wcielając 
zwolna w swój 
organizm kulturę 
starożytną, p rze­
ję ły  od niej i sce­

nę. Średnie wieki w swej religijnej żarliwości 
wszystkie zdobycze umysłowe nakierowały do re - 
ligii,w  służbę jej zaprzęgały, wartość ich mierzy­
ły religijnym  cyrklem, wszystko co zań wysta­
wało mieniąc spraw ą szatana. Praw o cywilne 
ustępowało praw u kanonicznemu, filozofia wy­
raźnie nazw aną była służką religii (philosophia 
religionis ancilla). Jeżeli zatem przyjęły scenę, 
to tylko w znaczeniu illustracyi religijnej: dawały 
jej miejsce w kościołach i szkołach kościelnych.

Za emancypacyą myśli powszechnej poszła 
i emancypacya sceny; wiek szesnasty ją  sekula- 
ryzow ał, i odtąd scena stała się wyrazem  myśli, 
uczuć, namiętności, dążeń i walk społecznych: 
oczywiście więc, wychodząc z zacieśnionego koła 
obsługi religijnej, przeszła w obszerną dziedzinę 
moralności, psychologii i zadań powszechnie 
ludzkich. Największy blask na scenę spłynął 
z um ysłu angielskiego, który, ześrodkowany 
w Szekspirze, stanowczo oddzielił nowoczesną 
scenę od jej i starożytnego i'średniow iecznego 
charaktei-u. O dtąd nie fatum zewnętrzne miało 
być sprawcą ludzkiej doli, ale charakter i zdol­
ność samego człowieka; scena nie miała być ogra­
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dzian ie ła tw y  i szybki: złego w cale nie trzeba  
po pu la ryzow ać, ono samo się p opu la ryzu je  ja k  
ospa lu b  cholera. T o  też, jeże li się w dzisiej­
szych czasach żjawi. gdzie u tw ór d ram atyczny  
praw dziw ie  p iękny , ogół ż trudnością dow iaduje 
się o jego istn ieniu , a  poznajom ienie się z nim  
bliższe należy  do w yjątkow ych rzadkości: ale 
n iech  się ukaże  choć n a  jednej scenie ja k iś  g o rą ­
cy skandal, to w tej chw ili z zazdrosną łapczy ­
w ością p rzysw ajają  go sobie w szystkie.

A le  czy tak ie je s t zad an ie  sceny?
N a ten  te ihat w ieleby napisać m ożna i w iele 

napisano jest, od A rysto te lesa  do L aubego . l o  
pew na, ż e  scena, m ając n ieustannie do czynienia 
z człow iekiem , i ty lko  z człow iekiem , g arnąc  na 
sw e te rry to ry a  w szystk ie p rze jaw y  społeczne* 
w k racza  z konieczności W dziedzinę czynników  
in stru k cy jn y eh  i obyczajow ych. J e s t ona o b ra­
zem  życia i zarazem .jego  k ry ty k ą; ona p rze d sta ­
w ia i zarazem  sądzi czyny  ludzk ie  w raz  z ich 
ducliow em i pobudkam i, p rzebacza i rozgrzesza , 
po tęp ia  i pochw ala; słow em  —  w yroku je  o w a r­
tości zasad, czynów  i charak te rów  ludzk ich . 
O prócz  zatem  zadania estetycznego , k tó r e  do 
tychczas n ie  je s t jeszcze stanow czo ro zstrzy g n ię ­
te  w  zasadzie swej, m a ona aż nad to  w idoczne 
zadanie m oralne, k tó rego  zasada je s t ja sn ą  i n ie­
w yczerpaną; słusznie tedy  u trzym uje  S zy lle r ( ), 
że scena je s t  do pew nego stopnia szkolą życia 
i p rak tycznej m ądrości; ileż to  więc sam em u m ą­
drości tej posiadać po trzeba, ażeby godnie m i­
s trza  u rzą d  piastować! W y ro k i sceny zaczynają 
się ta m  gdzie się kończy  zakres p raw a  zw yczaj, 
nego. K ied y  p raw o  m a ch a rak te r raczej p ro - 
h ib icy jny  i za ła tw ia się z zew nętrznein i ty lko  z ja­
w iskam i, —  scena dob ie ra  się do najta jn ie jszych  
dźw igni serca ludzkiego , ona sposobem  g en e­
tycznym  rozw ija  ca łą  h isto ryę psychicznego z ja­
w iska, czynu, odbyw a z człow iekiem  rachunek  
sum ienia, uczy go poznaw ać sam ego siebie i d ru ­
gich, podając tysiączne w skazów ki do w niosko­
w an ia  po ow ocach o drzew ie. . N a  g runcie  je j 
opadają w szystk ie la rw y , rozum  i g łupota, szczę­
śliwość i nędza, w ksz ta łtach  w yraźnych  i p r a ­
w dziw ych  p rzesuw ają się p rze d  człow iekiem , 
uczą go czcić albo pogardzać. S kazan i jestesm y 
n a  w spólne pożycie z ło tram i ja k  Tartuffe albo 
55 g łupcam i ja k  Geldliab; m usim y albo un ikać ich, 
albo spotykać się z nim i, pogrom ić ich  albo im  
u ledz. A le  w idzieliśm y ich p ie rw orodne typy , 
i ju ż  oni p rzesta ją  nam  być strasznym i; jesteśm y 
p rzygo tow an i do spo tkania się z niem i; scena 
w y d a ła  nam  ich tajem nicę, ro zb ro iła  ich, uczy­
n iła  nieszkodliw ym i. K to  ro z tro p n y , niechaj 
ko rzy sta  z tych  p rzestróg , ja k ie  daje scena.

A l e ż  s p r a w ą  je j nie sam e p rzestrog i: ona daje
ca ły  św iat zachęt i  bodźców  do dobrego. T o  co 
p iękna re lig ia  nakazu je  w p ięknych  zasadach, co 
zd row a m oralność w p aja  w człow ieka przepisem  
i nauczaniem , scena ro zw ija  w rażeniam i w strzą­
saj ącem i całym  organizm em  człow ieka, tak  aże­
b y , pam ięć tych  w rażeń  pozostała m u n a  całe ży­
cie. W ystępny  C ynna , po w ykryciu  jeg o  zam a­
chu  n a  życie dobroczyńcy, staje p rz e d  A u g u ­
stem  i zdaje się czytać w jego  oczach w yrok  
śm ierci, a  ten  p a trz y  z m iłością w  jeg o  oblicze, 
i  pow iada łagodnie: „B ądźm y przy jació łm i,
C ynno!“  —  K tóż  w  stanie je s t  zapom nieć tego 
dreszczu  w zniosłej ducha rozkoszy , ja k i p rz e ­
b ieg ł po  jeg o  żyłach, w  chw ili gdy  usłyszał te 
słowa? i czy je s t n a  świecie tak  n izka dusza, k tó - 
ra b y  choć raz  w  życiu  nie zap ragnęła  w  analo- 
g icznem  położen iu  staw ić się n a  m iejscu p rze b a-
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czającego? K to  nie pożąda w cielić w duszę sw ą 
tych  zasad i p rzekonań , ja k ie  w  stosunkach  z m ło­
dym  przy jacie lem  w najcięższych w arunkach  ży ­
cia po litycznego  odsłania n ieszczęśliw y Posa? 
N ie sięgając tak  w ysoko i tak  daleko, zw racam y 
się do pam ięei tych, k tó rzy  razem  z nam i w idy ­
wali w  T ea trze  Rozm aitości m aleńką sz tuczkę 
Biedny R ybak. C zy  w  m łodzieńczych  naów cżas 
duszach naszych  n ie ozw ał się ja k iś  rozkoszny  
głos zachęcający do p ięknych  czynów , do po ­
św ięcenia n aw et życia d la  u ra tow an ia  bliźniego, 
choćby ten  staw ał nam  n a  d ro d ze  do osobistego
szczęścia?

Q D ie  S cŁ autm hneais eine m oralische A uśta it betraclite t.

Są to n iew ątpliw e korzyści m oralne z d zia ła­
nia sceny, takiej, k tó ra  w ysoko trzy m a chorągiew  
sw ego posłann ic tw a;— m a ona bowiem  środki tak  
potężne, ja k ic h  żadna inna działalność lu d z k a  nie 
posiada. P ra w d a , czysta p raw d a, j  est silną sa­
m a p rz e z  się; cóż dop ie ro  gdy  w zm oże się n a j­
dzielniej szem i środkam i, n a  ja k ie  zd o b y ć  się zdo- 
len  estetyczny  zm ysł człow ieka! D oborow a po- 
ezya, żyw e słowo p iękn ie w ypow iedziane, akcya, 
ujecie p rzedm io tu  w epizod życia do złudzen ia 
p rzedstaw ia jący  rzeczyw istość, u ro k  w ystaw y, 
pom oc m uzyki i m alarstw a, słow em  co ty lko 
w pływ ać m oże na zniew olenie um ysłu  i zm ysłów  
człow ieka, w szystko to scena do posług i swej za­
biera. D zia łan ie  te ż  sceny je s t n ie p rz e p a rte , 
silne do tego stopnia, że człow iek uczestn iczący 
zostaw ia w  tea trze  cząstkę sam ego siebie a  za b ie ­
ra  cząstkę inną, tę  k tó rą  w eń  w po iła  m oralna 
atm osfera sceny. T a k  w ielkie środki p rzy w ła sz ­
czając sobie scena, p rzy jm u je  zarazem  w ielką za 
n ieodpow iedz ia lność . Z asługa jó j i chw ała  k ie­
dy j e  zdolnie i um iejętn ie do poży tecznych  spo- 
łeezeńskieh  zastosuje celów ,— hańba i w zg a rd a  
jeśli ty le  potężnego m a tery a łu  zużyje n a  m arne , 
albo co gorsza, w nieoględnośei swej lub  złej 
w ierze sponiew iera w sposób d o b ru  m oralnem u 
przeciw ny.

C z te ry  są czynnik i sk ładające się n a  scenę: 
poeta, ak to r, za rząd  i pub lika ; w szystk ie one 
je d n a k  dadzą się sprow adzić do tej osta tn ie j, z k tó ­
rej pow stają  trz y  p ierw sze i k tó ra  w reszcie n a ­
daje kam erton  całej scenicznej harm onii. O d  
publik i g łów nie zależy czy  scena m a b y ć  este­
tyczną m istrzyn ią  życia, czy ig rzysk iem  lub  h e ­
cą; w je j ręk u  kon tro la  n ad  poetą i ak torem ,
ona je s t p an ią  losu ich  obojga, w  je j m ocy sta ­
w iać w ym agania, k ierow ać w yborem , usz lache­
tn iać zaw ód i znaczenie obudw óch, albo je  do 
poziom ych sp row adzać rozm iarów . P u b lik a  je s t 
panią, bo pub lika  płaci. Z rozum iejm y to, że 
scena je s t w innych  nieco w aru n k ach  ja k  try b u ­
n a  lub kazalnica: tu  żadne stosow anie się m iejsca 
m ieć n ie może, tu  rzą d zą  gołe zasady, tu  nie m a 
w aru n k u  p rzy p o d o b an ia  się. S cena  ̂m usi się 
sta rać  o ten  w arunek , inaczej pozostan ie m artw ą 
i pustą . Zaw iadow ca sceny p róbu jący  gustu  p u ­
b lik i zna jdu je  się w  położeniu  człow ieka, k tó ry  
zam ierza znęcić do siebie jak ieś  n ieznane istoty, 
szukające pożyw ienia. R ozle je  p rze d  niem i w i­
n o — nie idą , odw racają się; rozsypię p rz e d  niem i 
żołądź —  rzu ca ją się  ehciwie: dobrze  zatem , syp ­
cie im ż o łą d ź  w oła, n a  czeladź. Jeże li pu b lik a  oka­
że się obojętną na d zie ła  p raw dziw ej w artości, 
jeże li odw róci oczy od  M o z arta  i W e b e ra , da j­
cie jej O ffenbacha; jeże li n ie  zw abi się n a  M o ­
liera , H eb b la  lub  Grutzkowa, sypcie je j w  postaci 
żo łędzi Gwoździe, G uziki, C z u l e  struny, P anny  de 
B elle -ls le  Gavautow i M inardów, N ajserdeczniej­
szych , F ru fru , i tym  podobne łakocie, a zalejcie 
to  w szystko absyntem  Ż ycia  Paryzkiego.

Z kąd  się b io rą  liw eranci ty c h  tw orów , k tó re  
godnością swą i podobieństw em  istnie zb liżają  się 
do owych sk ry ty ch  m alow ideł pod  podw ojnem i

denkam i tabak ie rek  lub  w g łęb i cygarn iczek , 
albo śm ielsze zdobią ściany poko ju  w esołego k a ­
w alera? -Oczywiście zn ikąd  inąd  ty lko  z zam i­
łow ania publik i. N ie pow iadam y tu  co trzy m a­
m y o podobnych  liw eranfach, ale to  p ew na , że 
od publiczności ty lk o  zależało , ażeby oni by li a l­
bo nie byli. P ub liczność francuzka żądała ich, 
jako dopełn ien ia M abilow , kaw iarn i śpiew ających, 
i innych podobnych  p rzy b y tk ó w  w rażeń; oni 
też staw ili się, n a  żądanie, i uszczęśliw iona F ra n -  
ć y a  opłaciła ich  zło tem , tein  sam em , k to rem  te ­
raz  opłaca swe upokorzen ia  m oralne i po litycz­
ne. N ie ty lko  we F ra n c y i dziś, ale i n a  całym  
świecie, rów no z szybkim  postępem  realizm u 
w  sztuce, rozsadow iła  się zm ysłow ość. S tępione 
nadużyciem  zm ysły  p o trzeb u ją  podżegacza, ubie­
gają się oń; cała zw ierzęca s tro n a  człow ieka chy­
li się-tam  gdzie spodziew a się doznać jak iegoś 
ocknienia; i to  w yrafinow anie zm ysłów  w ta r­
gnęło na scenę, k tó ra  sta ła  się tym  sposobem  
służebnicą najn iższych  in stynk tów , do zepsucia 
swego naginających  m yśl i serce. Z jak iem  to 
biciem serca m łody  człow iek musi p rzy p a try w ać  
się ciekawej akcyi księcia R ichelieugo otw ierające­
go nocą tajem nym  kluczem  pokój, w  k tó rym  za­
m iast M arg rab in y  spodziew a się znaleźć śpiącą 
pannę de B elle-lsle? Ja k ie  to budujące m uszą 
w nim  w zniecać się uczucia, do ja k ich  p ięknych 
p row adzą m yśli tak ie akeye ja k  gonitw a w  N a j­
serdeczniejszych, i to  jeszcze w  tak  rozum ny  spo­
sób rozw iązana za pośrednictw em  zabitego lisa: 
O , ten  lis, to ca ły  postęp  d ram a tu  now oczesne­
go n ad  daw nym . W ięcej nam  takich, a  niech 
p rzepadną S zeksp iry  i M  ilie ry  z ca łą  sw ą m e­
todą tw órczości d ram atycznej! L udzkość  się 
kształci w  pojęciach i w ym aganiach , duch czasu 
się zm ienia, i scena m usi pośpieszać za nim , ina-
ezej up iorem  zostanie w śród ży jących istot. Z d ro ­
gi up io ry  archeologiczne!....

S ą  je d n ak  um ysły , k tó ry m  się, zdaj e że scena 
m a inne przeznaczen ie  ja k  galw anizow ać żyjące 
tru p y  i m oralne p ara lityk i, trzym ające się prosto  
bo w sznurów ce, rum iane i św ieże, bo w yrożo- 
w ane. D la  tych  um ysłów  je s t coś m łodszego 
i świeższego n iż gust najbardzie j now oczesny, 
coś żyw otniejszego n iż  najbardzie j k rzyczączy  
in teres chw ilow y:— to p raw d a  i piękność, 'w ieku­
iste siostrzyce, w iekuiście m łode i p łodne. 
W  czyjem  sercu d la n ich  p rzechow ała  się miłość, 
ten  je s t zdrow ym  i trzeźw y m  człow iekiem , ten  
nie p o trzebu je  narko tyków  buchających z z a tru ­
tej atm osfery cuchnących buduarów , po k tó ry ch  
następuje w iększa jeszcze zd rę tw iało ść  i og łupie­
nie; tego p ierś tęskni do świeżego pow ie­
trza  i słońca, do n a tu ry  i je j p rosto ty , do je j 
b u rzy  i grom ów  rów nie  ja k  do b łęk itnego  uśm ie­
chu niebios. N iechaj sobie w ielk ie stolice za ­
pisują z P a ry ż a  lub fab ry k u ją  u  siebie te  tru c i­
zny \  b rzy d o ty  m oralne; nasze społeczeństw o 
i nasza scena ich nie p o trzeb u je . N asza scen? 
nie je s t fry m ark ą  w yzysku jącą g łupo tę  i zepsu­
cie ludzkie, ani spekulacyą pieniężną; nasza sce- 
jest in sty tucyą d ro g ą  sercu  naszem u i poczciwej 
ludności służącą, m a w  niej w dzięcznego i po ­
wolnego ucznia, ona pow inna w nim  same tylke 
d o b re  rozw ijać in stynk ta .

S taw iając pow ażne w zględem  sceny naszej pos­
tu la ty , nie chcem y bynajm n ie j, aby  ona postępo 
w ała koniecznie i nieinaczej ty lko  n a  greckie! 
ko tu rnach . D la  sceny w szystk ie rodzaje i w szyst 
kie fo rm y są dobre, z w y jątk iem  n u d n y ch  i bez 
ta len tow ych . O b o k  w ielkich  u tw orów  po 
dających w idzow i k lucze do najg łębszych  taje
m nie serca ludzkiego , śm iało mieścić się mog 
najdrobniejsze kro tocliw ile  k tó ry ch  je d y n ą  za-lc 

I tę  stanow i w esoły  dow cip i zręczna a zabaw i
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sytuacya. Dowcip jest /.aro w no czynnikiem este­
tycznym jak  groza, a choćby nie innego nie p rzy ­
niósł nad rozweselenie serca ludzkiego i znęka­
ną lub znużoną myśl do równowagi doprowadził, 
już tern samem poczciwą oddał przysługę. D o­
wcip to kropla wina dolana do czary piołunu ja ­
ką najczęściej człowiekowi podaje życie; nie za­
pieram y więc dowcipu na scenie, choćby ten ża­
dnego naw et innego pożytku dla myśli nie da­
wał: on jest piosenką, a wszak ‘„piosenka jest 
dla myśli winem,“ —jak  powiada chm urny mistr. 
pruskiego zakonu.

I  takiego to dowcipu rodzimego nie brak  na­
szej scenie: ma on mistrzów swych we I  redrze 
Korzeniowskim, Bogusławskim; ma w ybornych 
tłómaczów w naszych artystach. Jest on sympa­
tyczny i czysty, to też tern wstrętni ej szemi w y­
dają się nam dowcipy obce, k tóre po odjęciu im 
cechy (ilwuznaczników i gorszących sytuacyj, nie 
zostawiłyby za sobą nic prócz czczości i niesma­
ku. P raw d ą  jest niezaprzeczoną, że nasza miej­
scowa produkeya dram atyczna nie starczy na 
potrzeby sceny: jest to faktem, którego przyczy­
ny leżą nie w samym tylko braku uzdolnień,- ale 
niemniej jest faktem. F ak t ten zmusza nas do 
przyswajania sobie utworów obcych; lecz w tem 
nic prostszego jak  kierować się wyborem, ducho­
wi i dobru społeczności naszej najwięcej odpowia­
dającym. O toż leży za nami cała literatura dra­
m atyczna niemiecka, bogata i szlachetna, a zda­
je  się jakoby nie istniała. Moglibyśmy tu przy­
toczyć szereg nazwisk autorow godnie piastują­
cych berło Talii, a czy aby jedno z nich figuru­
je  na naszym afiszu? Czy znamy, nie mówiąc 
już  o mistrzach tragicznych, choć jedną sztuczkę 
Benedixa, tego dzisiejszego Scribe’a? Bynaj­
mniej. Jeśli chcemy krotochwili, udajemy się re­
gularnie po sukurs do scen bulwarowych pa- 
ryzkich; jeśli pożądamy patetycznych w zruszeń 
czerpiemy je  przeważnie z repertuaru  paryżkie- 
go cudzolóztwa, które-tam stało się niemal w y­
łącznym  tematem dzisiejszej szkoły dram atur­
gów. Może tam szkoła ta ma swoją racyę bytu: 
ale co ona, pytam  się, za związek mieć może ze 
społeczeństwem naszem, które, dzięki Bogu, 
jeszcze tego rodzaju lekoyi nie potrzebuje?....

Jeżeli wreszcie powiadamy, że twórczość n a s z a  

miejscowa nie w ystarcza dla naszej sceny, to by­
najmniej przeto nie zapominamy, że i ta sama 
twórczość nie jest należycie wyczerpaną. F red ry  
i Korzeniowskiego plącze się zaledwie po kilka 
sztuk na scenie, które powtarzają się do znudze­
nia. Gdzież reszta? Nie rozumiemy, w czem 
ma naprżykład wyższość 0  chlebie i o wódzia, nad 
N ik t mnie nie zna, albo D waj Głusi nad  Dokto­
rem Medycyny, od tak dawna pogrzebanym w ar­
chiwach teatralnych; a wieleż to jest sztuk tych 
autorów, k tóre  dotąd jeszcze wcale nie ujrzały 
estradowego światła;—jeżeli dobrze popukamy, to 
w  tem samem lub podobnem położeniu znajdzie­
m y wiele innych jeszcze prac oryginalnych 
i tłómaczonych, dla sceny naszej pożytecznych, 
przed któremi pierwszeństwo b iorą  rzeczy nale­
żące do tej właśnie kategoryi, która pierwiastki 
rozkładow e wprowadza do życia naszego.

O d kilku już  lat patrzym y z uznaniem na 
zachody zarządu teatralnego około wzmocnienia 
sceny naszej, wzbogacenia jej nowemi siłami, dla 
zyskania których zarząd żadnych starań i kosz­
tów  nie szczędzi. Spodziewać się więc możemy, 
że taż sama staranność zwróci sie przecież z cza- 
sem i do repertuaru; Im czyż warto tak  niezwykle 
potężne siły artystyczne, jakie posiada scena w ar­
szawska, stosować do rzeczy błahych, nie m ają­
cych przyszłości, k tóre tworzy upodobanie dzi­
siejsze, a ju trzejszy  kaprys obala?. Powiadają, że

te fabrykaty nowoczesnej szkoły francuzkiej ma­
ją za sobą zaletę sceniczności, życie, że mieszczą 
bogaty m ateryał dla gry aktora. A le jakaż, py- 
tam y się, może być gra tam, gdzie w treści niema 
praw dy i piękna, gdzie życie naturalne i szlachet­
ne zastąpione jest chorobli wem rzucaniem  się 
i spazmatycznym ruchem? Nie, tam nie może 
być gry, tylko sztuka łamana. Nie, te u tw oiy  
wyrosłe na nawozie występku i zepsucia, nie ma­
ją  w sobie siły żyeiodawczej, i ja k  treść tak i grę 
naginają do jakichś chorobliwych w yki żywień. 
gdy tymczasem ogromny zasób literatu ry  powsze­
chnej, nawet w bieżących produkeyaeh, nie w y­
łączając frańcuzkich, może dać w ybór rzeczy, któ­
re  nietylko z upodobaniem przez publikę słucha­
ne będą, ale i poziom jej estetycznego ukształce- 
nia podniosą, i gust z krzywej drogi sprowadzą, 
i co nie jest rzeczą najmniejszą, zrównają z sobą 
godność talentów takiego grona artystów, jakiem  
nasza scena słusznie pochlubić się może. Zarząd 
teatralny obarczony jest narzucanemi mu rzecza­
mi łatwego w yrobu, robotami krótkiego zachodu 
(bo i cóż°to jest przetłóm aczyć prozą z francuz- 
kiego jaką jedno lub kilkoaktówkę?) ale, .gdyby 
to z jego wolą i zapatrywaniem zgadzało się, nie- 
chajby° się odwołał do ludzi obeznanych z bie- 
o-iem obcych literatur, utalentowanych, niego m ą- 
cych tylko za zarobkiem, ale dbałych zarówno 
i o korzyść publiczną, a wkrótce postać repertua­
ru  zmieniłaby się w  kierunku pożądanym.

Jako  organ prassy publicznej, stawiamy solne 
scenę za jeden z przedmiotów najgorętszego na­
szego zajęcia. Sztuka z literaturą tak są spokre­
wnione, tak zbliżone do siebie naturą powołania 
i pożytku społecznego, że z konieczności muszą 
się spotkać na jednej drodze, nie dla tego ażeby 
na siebie uderzać, ale żeby nieść sobie pomoc 
wzajemną. Tej pomocy spodziewać się od nas 
ma prawo sztuka dram atyczna we wszystkich 
swych objawach; ale nie na innej drodze udzielić 
jej będziemy mogli, tylko na tej, ktorąśmy tu po­
bieżnie nakreślić zdołali.

STANOWISKO

W LITER A TU R ZE.

(Ciąg dalszy. Ob. N r. 2.)

Jeżeli pieśni nabożne K arpińskiego poprzedzi­
ły  szereg wzniosłych pieni religijnych ’W oroni­
cza, Brodzińskiego, Mickiewicza, Zaleskiego, 
sielanki jego podobnież w yprzedzają rozmnożone 
później ballady i pieśni miłosne wyrastające na 
gruncie narodowym. Z pieśnią tego rodzaju 
przed Karpińskim  nie było tak źle ja k  z religijną: 
po Sobótkach Kochanowskiego, po jego cudnej: 
„T rudna rada w tej mierze, przyjdzie się rozje­
chać” i t. p„ najbliższa serca ludzkiego nóta mi­
łości i uwielbienia przyrody, odzyw ała się ro­
dzinnym dźwiękiem w Szymonowiczu, Sepie, 
Gawińskim, Zimorowiczach. A toli im  bardziej 
się zbliżano ku  czasom Karpińskiego, tem bai- 
dziej dźwięk narodow y w tych pieśniach zamie­
rał, aż w końcu się całkowicie w ynaturzyły. To 
co w dziełach Naruszewicza nosi ty tu ł sielanek, 
z wyjątkiem wspominanego już przez nas „ P a ­
cierza staruszka,” zowie się tak jedynie przez 
wierutne nadużycie w yrazu. Są to wprost lub 
pod przenośnią układane hym ny pochwalne dla 
możnych przyjaciół i protektorów  zasłużonego 
zkądinąd autora „Dziejów narodu polskiego” i 
niezrównanego tłómaeza Tacyta Nierównie słab­

sze od Naruszewiczowskich sielanki Minasowicza 
utonęły całkowicie w zmyśleniach mitologicz­
nych; próżno w nich szukać śladu swojskośei. 
Trembecki, k tóry  toczonym z kości słoniowej 
wierszem opiewał Polankę, Pow ązki i Zofiowkę, 
by ł takim sielankarzem , ja k  wytuczone prze­
pychem chatki książęce na Pow ązkach by ły  cha­
łupami wiejskiemi, albo ja k  Zofiowka była dzie­
łem przyrody. Najwyżej niezaprzeczenie i pod 
względem właściwej miękkości formy, i pod 
względem rozmaitości przedmiotów, i pod wzglę­
dem czystości myśli, stanął w tego rodzaju utwo­
rach Kniaźnin, jakkolw iek wiadomo, że w więk­
szej części utworów opiewał księżniczki poprze­
bierane za pasterki. Swawolny, chociaż nietyle 
grzeszny co inni w swoich „E rotykach, ’ oczy­
szczony przez miłość nieszczęśliwą, mówił o so­
bie samym, zatęsknionym do gwiazdy na niebie 
możnowładztwa, przez usta swoich nieśmiałych 
pasterzy. O n też jeden  w sielankach pod wzglę­
dem formy nawet przew yższył K arpińskiego, a 
w późniejszych utw orach stanął z nim na równi 
w nieskazitelności uczucia. Inn i wypiastowani na 
Anakreoncie i O widyuszu, podobno nawet nie 
rozumieli uduchownienia miłości przez chrześei- 
aństwo; tłumaczyli też klassyków lub naśladowali 
„F raszk i” Kochanowskiego i „Jovialitates” P o ­
tockiego. A le w tych starych pisarzach w rzał 
nadm iar życia, którem u się niekiedy przebacza, 
tutaj zaś lubowała się w szkaradzie ślamazarność, 
dla której nie m a przebaczenia.

To zbydlęcenie literatury  w zakresie najtkliw­
szych stosunków ludzkich, usprawiedliwiane 
przez filozofów, k tórzy  wszystko usprawiedliwiać 
umieli nie wyjmując grabieży politycznych i kro- 
lobójstwa, nie mogło nie wywołać oddziaływania 
w umysłach zdrowych i cnotliwych. Jakoż po­
w tórzyło się tutaj co nieraz widzimy w naukach 
przyrodzonych: że na pew nym  stopniu rozwoju 
wiadomości jedno i to samo odkrycie robią jedno­
cześnie ludzie rozdzieleni wielkiemi przestworami 
i nie m ający z sobą związków. Gessner w Szwajy. 
caryi, Delille we Francy!, K arpiński a następnie 
za.jego przykładem  i K niaźnin w Polsce wystą­
pili z pieśnią o uduchownieniu miłości na łonie 
wiekuiście pięknego przyrodzenia. Serdeczne 
dzieje naszego poety prow adzą nas i w tym  
względzie, po objaśnienie pod jego strzechę ro­
dzinną na Pokuciu. W szystkie romansowe przy­
gody Karpińskiego wystawiają nam walkę suio- 
wego obowiązku ze skłonnościami serca, walkę, 
w której na głos ojca poety z nad grobu: „Niech 
Franciszek praw dą idzie na świecie,” zawsze zwy­
ciężał obowiązek. Będąc jeszcze na  naukach, za­
kochał się w M aryannie Broselównie, sierocie bez 
matki i ojca, mianej za najpiękniejszą i najcnotli­
wszą pannę na Pokuciu. „Obyczajność i skro­
mność jeszcze mi od ojca mojego wpajane, 
powiada wspominając o niej poeta, jakże daleko 
mocniej ta  niewinna panna we mnie ugruntow a­
ła!” Óna to była jego pierw szą Justyną, do k tó­
rej napisał Teskność na wiosnę, prześliczne west­
chnienie serca, gdzie jednakże nie miał odwagi 
powiedzieć ani jednego słowa o miłości. Skoń­
czyło się na tem, że kiedy jej „zyskowne trafiło 
się zamęźcie, a ja  ubogi wziąwszy tę szacowną 
pannę, ehybabym z nią na służbę poszedł, ze łza­
mi oświadczyłem je j, ażeby za mego ryw ala po­
szła,” chociaż była gotowa dla niego i grzędę ko­
pać, i prząść się nauczyć. Podobnyż koniec wzię­
ła inna cnotliwa dziesięcioletnia miłość do dru­
giej Justyny, wojewodzicowej poznańskiej P o - 
nińskiej, którą po owdowieniu, „więcej już sobie 
obiecując, może jeszcze surowszą znalazł. Tak 
samo wreszcie skończył się romans z wysoce po- 
sażną panną Franciszką Koziebrodzką, która sa-
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ma nie chcąc wyjść za narzucanego sobie narze­
czonego, dała poznać ubogiemu dzierżawcy swe­
go ojca Karpińskiem u, ażeby ją  w ykradł. „A le 
kiedy on mnie kochał jak  syna, kiedy mi wioskę 
po przyjacielsku wypuścił, k iedy mi z córką ba­
wić się z zaufaniem dniami i nocami nie bronił, 
jakże mógłbym go w zaufaniu jego zawodzić?” 
I  tak oto się stało, że najtkliw szy wielbiciel nie­
wiasty w życiu i w pieśni, bezżeńcem zstąpił do 
grobu.

Nie potrzebujem y mówić, że wyższe sfery spo­
łeczeństwa N Y II I  stulecia, w sprawach serdecz­
nych całkiem inne wyznawały zasady: skłonność 
szła nietylko przed obowiązkiem, ale i przed naj- 
prostszemi wymaganiami rozsądku. To byłaby 
rzecz dziwniejsza, gdyby w  naszym wieku brze­
miennym nieokreślonemi pragnieniam i coś jeszcze 
dziwić mogło, że i dziś nawet, kiedy w rzeczyw i­
stości ochłonięto po „zapustnej swawoli“ zakoń­
czonej „wielkim postem", przew ażna część lite­
ratu ry  powieściowej i dramatycznej rozwija te 
same temata praw  namiętności przed prawami 
obowiązku, zapewne uciążliwego, ale nieuchron­
nego dla bytu społeczeństwa. G dyby człowiek 
by ł po prostu tylko 
zwierzęciem, jak  usiłu­
ją  w nas wmówić gorli­
wi apostołowie nowej 
wiary, naówczas nieza- 
przeczenic „w ybór na- 
turalny“ w kojarzeniu 
■się związków byćby 
musiał jedynym  p rze­
wodnikiem. A le czło­
wiek jest zarazem  istotą 
m oralną i społeczną, i 
dla pielęgnowania tych 
jego przym iotów, dla 
dodania bodźca pracy 
i skrzętnośei, dla p rze­
chowania odziedziczo­
nych zdobyczy cywili- 
zacyi i przyczyniania 
się do niej przez postęp, 
nieuchronnie jest po­
trzebna trwałość rodzi­
ny. Owoż „w ybór na- 
turalny“ , sama jedynie 
namiętność, grunt ru ­
chliwy i  zmienny, ja k  
piasek morski, takiej 
trwałości związków ro ­
dzinnych zabezpieczyć nie może. Potrzeba tę na­
miętność w stosunkach ludzkich łączyć z innemi 
warunkami, płynącem i z duchowej i społecznej 
natury  człowieka; „w ybór naturalny" jednoczyć 
z „wyborem  m oralnym ". Nigdy zapewne te 
myśli tak rozpaczliwie nie kołatały do głowy lu­
dzi myślących i czujących nad nieszczęściami 
społeczeństwa, ja k  za czasów K arpińskiego, kie­
dy targanie związków rodzinnych stało się było 
rzeczą powszednią i powszechną w stanach przod- 
kujących narodowi, kiedy u szczytu latarni m or­
skiej mającej wskazywać drogę skołatanemu okrę­
towi, publicznie dokazywało wszeteczeństwo, tak 
dalece, że nasz poeta po imieniu wylicza kilku 
najwyższych dostojników kościoła będących pię- 
knemi w yjątkam i od ogólnego praw idła. W  taki 
to sposób, przez instynkt zachowawczy, miłość 
uduchowniona w  chrześciaństwie, żyjąca w oby­
czajach massy narodu, weszła z pod pióra K a r­
pińskiego do piśmiennictwa na miejsce miłości 
pogańskiej, której poprzednicy jego przez naśla­
downictwo literatury  starożytnej, a współcześni 
z popędu hołdowali.

W  toku idei rozwijanych przez piszących, 
K arpiński pod względem uduchownienia miłości 
w poezyi stanowi epokę. Znaleźli się po nim 
bystrzejsi postrzegacze, ognistsi w ładcy słowa, 
bieglejsi mistrze złotego instrum entu serca; ale to 
nie przeszkadza uznaniu, że K arpiński pierwszy 
powiedział do współczesnych i następnych ofiar- 
ników uczucia: „Nam tu niewinną żyjącym p ro­
stotą, wierność miłością, a miłość jest cnotą.“ Za­
rzucano i słusznie poniekąd Karpińskiem u, że 
w swoich utw orach miłosnych niekiedy przesa­
dza tkliwością ja k  np. w wierszu Do przyjaciół 
po rozstaniu z  Rozyną\ nie należy jednakże zapo­
minać, że w tych utw orach razi nas przedewszyst- 
kiem rozdźwięk między prostotą słowa a uczu­
ciem poety. Nazwyczajono nas do słuchania 
i wypowiadania uczuć w  wyrazach przesadnych, 
w w ykrzykach teatralnych, w szamotaniu się ma­
jącym dowodzić siły; tymczasem wielkie uczucia, 
ja k  wielkie ciała niebieskie, lecą i działają bez 
hałasu, i to powinniśmy mieć na względzie w K ar­
pińskim. Sama już  rozmaitość uczuć w jego 
utw orach i łatwość w ich wypowiadaniu powinna 
nas o tern ostrzegać. Skargi do Justyny, która 
jest jego „zdrow iem ", zapewne najwięcej zajm u-

KAROL BEYER I WŁADYSŁAW DUTKIEWICZ.

ją miejsca w pieniach miłosnych Karpińskiego; 
ale obok tych skarg jakaż to trafność określenia 
dróg miłości w wierszu Trzeba się kochać! jaka  
zręczność nieustępująca Berangerowi w oświad­
czeniu Do Temiry! jak ie  prześliczne zw roty np. 
w zakończeniu wiersza Do Justyny: „D rzew a, 
wyście małe były!" jakie meoszacowane szcze­
góły w  Przypomnieniu dawnej miłości, k tóra „ży­
ła niespaniem"! Podziwiam y w Heinem  wspól­
ne czucie natury  z człowiekiem; przeczytajm y 
w K arpińskim  Korydona, gdzie „łąka zielona od- 
m łodniała" na widok drogiej sercu istoty. M a­
zurek: „D obranoc Jacenta", by ł pierwszą piosen­
ką w tonie szczerze ludowym, a śmiało stanąć 
może obok najwdzięczniejszych utworów L enar­
towicza. Dzieci u matki Karpińskiego, to pro­
totyp Powrotu taty Mickiewicza. Pow tarzam y, 
iż naród, k tóry  wśród rozprzężenia obyczajów te 
pieśni uznał za swoje, dobre złożył świadectwo 
o swoich zdrow ych instynktach m oralnych i prze- 
nikliwem poczuciu estetycznym. (D . n.)

KORESPONDENCI A.

Paryż 26 Grudnia 1871 r.

Nic dziś trudniejszego, jak  skreślić sumienny 
obraz tutejszego społeczeństwa; sumienność bo­
wiem w te j rzeczy nie zależy na wiernem tylko 
podaniu faktów, ale na wniknięciu do głębi ducha 
narodu i śledzenia w nim choćby najsłabszych 
symptomatów, świadczących jeśli nie o samem już 
przeradzaniu się, to przynajmniej o tęsknocie do 
prawdziwego ideału i o boleści, k tóre są sk rzy ­
dłam i ducha do przejścia z ciemności do światła. 
Sumienne to badanie uważam za tem potrzebniej­
sze obecnie, że wielka jest liczba cudzoziemców... 
którzy  pogardzając tem co czcili przed chwilą, od­
gryw ają dziś względem Francyi rolę owego osła 
z bajki, co urąga choremu lwu i na dobitkę czę­
stuje go kopytami. D la tych bałwochwalców siły, 
F rancya jest już  zupełnie zgnojona— duch jej upa­
dły nigdy się nie podniesie—posłannictwo jej skoń­
czone. Otoż, im więcej te niewdzięczne gąsien- 
nice ślinią drzewo, którego liśćmi żyły; im wię­

cej urągają tem u upa­
dłemu i nieszczęśliwe­
mu narodowi, tem więk­
szą czuje potrzebę każ­
dy praw y cudzoziemiec, 
co grzał się niegdyś 
przy  tutej szem ognisku, 
dotykać ran  F rancyi 
z poszanowaniem i mi­
łością., i schodzić do taj­
ników ducha narodo­
wego, nie jako złodziej 
do komory, aby wy­
kraść ztam tąd co się uda 
i po j u  d a s z o w s k u 
sprzedać za pieniądze, 
ale aby sumiennie .do- 
pytyw ać się przyczyn 
zew nętrznych o b j a-
wów, dla wyciągnięcia 
z nich pożytecznej na­
uki i lekarstwa, tak na 
własne ja k  i na ludz­
kości rany. W  tym to 
duchu pisane będą moje 
sprawozdania. D la  fa­
ryzeuszów tylko i skry­
bów, co otruli ducha te­

go narodu i truć go dotąd nic przestają, tak że na­
wet straszna plaga krwawych zdarzeń nie zdoła­
ła dotąd sprostować i obudzić jego sumienia; dla 
nich, pióro moje będzie miało zawsze odrębne 
i nieubłagane odgłosy.

W inienem  uprzedzić szanownych czytelników, 
z którym i zabieram dziś znajomość, że daleki je ­
stem od myśli pisania korespondencyi w duchu 
ponurym . W  piśmie, tak samo jak  w obrazie; 
cień i światło muszą iść zawsze w parze—ale dla 
uw ydatnienia głównych cech, tak literatury  jak  
równie sztuk pięknych, i wszystkich w  ogólności 
przedm iotów wchodzących w zakres mego zada­
nia, muszę trzym ać się pewnej metody, k tóra  nie 
wykluczając rzeczy wesołych i hum orystycznych, 
każe mi jednak  unikać starannie zbyt jaskraw ych 
wyskoków i tych lekko ogazowanych sprosności, 
k tóre  erotyczna gimnastyka francuzkiej literatu­
ry  tak upowszechniła i w prowadziła w modę.

To wstępne słowo uważam za konieczne. P i­
sarz mający jedynie na celu dobro społeczeństwa, 
którem u powołany jest służyć piórem, a chcący 
pogodzić ten obowiązek z wolnością sumienia,

f. ZABŁOCKI.



W I E N I E C . 21

musi więcej dbać o rzecz niż o formę i winien od 
razu wypowiedzieć jasno i szczerze co czuje i my­
śli i w jakim  duchu pisać zamierza. C’est a prendre 
ou a laisser, jak  mówią Francuzi.

T eraz słów kilka o P aryżu . N iezrównana ruch­
liwość francuzka, pozacierała ju ż  ślady wojny uli­
cznej, i oprócz zniszczonych gmachów, których 
odbudowanie wymaga długiego czasu, i nie wiel­
kiej liczby pryw atnych domów, których właścicie­
lom brakuje funduszów do naprawienia szkody,— 
architektoniczne rany stolicy zgojone zupełnie.— 
K to widział to zniszczenie, nie może dziś bez zdzi­
wienia patrzeć na owoce tej potężnej działalności 
materyalnej Paryżan, k tóra  w ciągu kilku mie­
sięcy zdołała poodnawiać nie tylko pojedyncze

dom y ale nawet ulice cale. P o  upadku kommuny 
oglądając liczne miejsca walki, uderzony byłem 
strasznym obrazem spustoszenia, jaki przedstawia­
ła, Avenue des thernes, przeciągająca się od wałów 
paryzkich przez Neuilly  aż do Sekwany. Naliczy­
łem  w m urze jednego domu 96 dziur od bomb ró ­
żnego kalibru, i to tylko od strony Paryża. W  koń­
cu zeszłego miesiąca, przejeżdżając tamtędy, szu­
kałem  wzrokiem tych chorych domów, ale napró- 
żno; białe tylko łaty  na ich bokach i od frontu 
świadczyły, że ręka m urowych lekarzy przeszła 
tam tędy, a pozawieszane u  okien firanki oznaj­
miały przechodniom, że domy te, od góry do do­
łu, były już  zamieszkałe.

N ie tak się tu  rzecz ma z ruiną moralną. Rany 
te są zbyt głębokie, aby się prędko zagoić mogły, 
tern więcej, że choroba, która je  sprowadziła, p rze­
szła już  w stan chroniczny—a lekarzy m oralnych 
ani słychać, ani widać. D otąd F rancya cierpi bo­
leścią strąconych aniołów: jest to czyscowa męka 
miłości własnej i pychy, w czyseowej nocy su­
mienia. Przesilenie jednak  nastąpić musi, bo 
obok zepsucia są tu  wielkie zasoby moralne, 
F rancuzi posiadają obok wielu zalet jeden  p rzy ­
miot niezwykły, którego nie ma żaden inny na­
ród, przym iotem  tym  jest la sponłanSite. Sama 
jego nazwa, k tóra nie da się przełożyć na żaden 
inny j§ zykj dowodzi, że przym iot ten jest rodo­
wy. W  dobróm czy w  złem między myślą a czy­

nem niem a u F rancuza rozdziału. Jedno więcpo- 
ruszenie ducha, może postawić snmienie tego na­
rodu na właściwym szczeblu — a jedna myśl w y­
soka, zamieniona jednocześnie w czyn, może go 
przeobrazić w jednej chwili danej. W ielki lekarz 
nie zostawi tego chorego na  pastwę czerwiom, ma 
on swoje specyficzne lekarstwa na wszystkie cho­
roby, których używa w chwili danej. Operacya 
wycięcia gangreny będzie może bardzo bolesna, 
ale przekonany jes tem , że chory wróci do zdrowia 
i odzyszeze siły.

P o  upadku kommuny napływ  cudzoziemców 
do P aryża  był nadzwyczajny. R uiny gmachów, 
domy w gruzach, rozpryśnięte po ścianach mózgi,

słowem cały ten obraz przerażających śladów 
wojny domowćj, wyszkicowany krw ią i płomie­
niem, był nielada przynętą dla panów turystów 
i kosmopolitów. Trawiąca gorączka czczośei, któ­
ra  pędzi ich ciągle przez morza i lądy dla szuka­
nia nowych wzruszeń, miała się czem tą rażą na­
sycić. A nglicy zajmowali pierwsze miejsce w tój 
falandze, liczbą i oryginalnością. N a każdej kupie 
gruzów, na każdym świeżo usypanym  grobie mo­
żna było w owym czasie spotkać zawsze grupę A n- 
glików. Narodowość ich wypisana na tw arzy  słu­
żyła im za pasport. Zdania ich są tak ekscentrycz­
ne ja k  ich postaci. Nie będzie od rzeczy, kiedy 
przytoczę tu  rozmowę, miana z Anglikam i przy 
jamie, k tóra służyła za grób tymczasowy roz­

strzelanym  federalistom. Pierw sze słowo A ngli­
ka było to zapytanie czy jestem  Francuzem?

— Nie, panie, odrzekłem.
— Tern lepiej, powiedz mi pan, ile może być 

trupów  w tej dziurze?
— Zakopano tu  40-tu rozstrzelanych federali- 

stów.
— R ozstrzelanych! doprawdy? musiała to być 

scena ciekawa i w arta widzenia.
— Pow iedz mi pan, z łaski swojej, dodała 

(mięszając się do rozmowy) ruda, z krolcodylemi 
zębami żona Anglika: co się stało z ich bielizną? 
Chciałabym dostać co na pamiątkę. Za najm niej-
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sza szmatę z icli odzienia dałabym z chęcią parę
funtów sterlingów.

 Sukmany tych biedaków, odrzekłem, gniją
razem  z nimi w tej jam ie.

T u  zaszła niespodziana komplikacya powięk­
szająca liczbę aktorów tej sceny. W  ciągu roz­
mowy mojej z Anglikiem prowadzonej w języku 
francuzkim, stojący tuż obok mnie, gruby wąsaty 
jegomość, którego widocznie oburzała ta flegma 
angielska, nie mogąc dłużej wytrzymać, ją ł  chrzą- 
kać, spluwać, okazując migłestami swoje nieukon- 
tentowanie. O d p o w ie d z ia łe m  mu takze_ g ics tem  
że rozumiem, a A nglik ja k  cietrzew co me widzi, 
nie słyszy ani strzelca ani strzału tak dalej rzecz 
p rzeciągał:

 B ardzo to ciekawy naród, ten naród Iran-
cuzki: ma wiele przymiotów, ale jest zawsze 
w gorączce — M v anglicy jesteśmy zimni i p rak ­
tyczni. Zacytuję na poparcie tego, jeden fakt b ar­
dzo zajmujący. ' K iedy wybuchła tu  rewolucya 
w 1848 roku  byłem  w Londynie. Jeden  z p rzy ­
jaciół moich, znakomity lekarz powiada mi: 
'„jedźm y do P aryża ,” „P o  co?” „ Jak  ci wiadomo, 
rzecze mi on, nie było tam żadnego przygotow a­
nia do wałki; stała się rzecz w sposób nie w ytłó- 
maczony, chwycił każdy za broń jaką  znalazł 
pod rę k a : ten za pike, ów za rożen, inny za 
szczypce od kominka, inny znowu za drąg  żela­
zny," samo wiec uzbrojenie walczących zasługuje 
już na szczególną uwagę; ale rzeczy jeszcze cie­
kawsze do oglądania, są to rany porobione temi 
narzędziami, rany straszne, niezwykłe, jakich ni­
gdy i nigdzie nie obaczymy, jeśli nie skorzysta­
my z tej „jedynej sposobności.” „D obrze mówisz, 
odpowiedziałem; jedzmy, i natychmiast wsiedli­
śmy na parostatek i dalej do Paryża.

T u  znowu wąsaty jegomość chrząknął pare ra­
zy, ale silniej niż przedtem , splunął i rzek ł do
mnie po polsku.

— A  co pan na to ? Cywilizacya nie lada! 
Niech ich piorun trzaśnie! Anglik mógł tylko 
cóś podobnego wymyśleń.

S traszna ciekawość angielskiego lekarza, jest 
dziś powszedniem zjawiskiem,—tylko przedm io­
tem jej sa okaleczenia i niemoce duchowe, Tym  
przypatru ją się wszyscy, — lekarzy jest moc nie­
zmierna, tylko lekarstw a nie doczekała sie jeszcze 
ta  nieszczęśliwa Franćya, do której zwrócić można 
te w yrazy zastosowane kiedyś do jej władców: że 
wszystkiego zapomniała i nic sie nie nauczyła.  ̂

K ażda zaleta może się stać wadą, gdy silą 
w niej samej złożona obierze sobie kierunek nie­
właściwy. T ak samo się dzieje z ową bezpośre­
dniością czynu, k tó ra  między myślą a w ykona­
niem  me pozostawia czasu, choćby na nąjpo wiei z- 
chowniejszą krytykę. To gorączkowe pragnie­
nie aby się zawsze cóś działo, nadaje charakterow i 
francuzkiemu ową wybitną barw ę teatralności, 
k tó ra  przew odniczyła od stu lat blizko wszyst­
kim  nastraszniejszym przewrotom  we h raney i. 
Zamiłowanie sceny, przechodzące w istnie patolo­
giczne objawy, nie inny ma początek.... wszakże 
P aryż , którem u Zgromadzenie N arodowe odma­
wia godności stolicy — nie odmawia sobie w ybu­
dowania dwóch nowych teatrów!

A  scena!.... scena paryzka jałowa; bez na t­
chnienia, bez błysku ducha, po swojemu pracuje 
nad  „odrodzeniem  Francyi.” Grano tu  w zeszłym 
miesiącu dwie nowe sztuki w Gymnase Une Visite 
de Noce, kom edya w  jednym  akcie A leksandra 
D um asa, VAbandonnee, dram at w dwóch aktach, 
wierszem, pana Coppee. Pierw sza i jest to ero­
tyczna mikstura, złożona z roztw oru cudzolóztifa 
i cynizmu, a dla ułatwienia połknięcia zapiaw io- 
na dowcipem i tą  nerwową sofistyką, k tó ra  nie­
stety najwięcej kobietom zawraca głowy. Posza­

nowanie dla polskiej publiczności, nie pozwala 
mi wdawać się w rozbiór tego utw oru. Id  Aban­
donnee, jest to dram at obyczajowy. W ierszw praw - 
dzie w wielu miejscach słaby, ale dążność 
uczciwa, Treść tego dram atu następująca: Stu­
dent szkoły medycznej, ubogi i pracowity, spo­
tyka dziewczynę skrom ną i niewinną, żyjącą ucz­
ciwie z pracy, oświadcza jej miłość swoję, pozy­
skuje jej wzajemność, a później, jak to zwykle 
bywa, opuszcza nieszczęśliwą. W  kilka lat pó­
źniej, ów ubogi student zostaje sławnym E skula­
pem i naczelnym lakarzem  jednego z pierwszych 
szpitali paryzkich. D obroczynny, zacny, kocha­
na powszechnie, ma tylko jedną ujem ną stronę • 
jest sceptykiem. Biedna dziewczyna opuszczona 
przez niego, przeszedłszy wszystkie koleje bole­
ści, rozpaczy, z używszy rozpustą zdrow ie, cho­
ry  na suchoty dostaje sie do tego szpitala. Spot­
kanie dawnych kochanków jest dram atyczne, rze­
wne, pełne uczuć nacechowanych naturalnością, 
i szczęśliwych zwrotow ducha. W iedza lekaiska 
kierowana miłością, sili się. wyrwać śmierci ofia­
rę, ale na próżno—dziewczyna umiera. W ostat­
niej chwili, w obec trupa  tej k tórą  kochał, scep­
tyk złam any boleścią zw raca sie niby ku  Bogu, 
ale ten niepełny poryw  ducha sformułowany 
w znaku zapytania do obecnego tam  kapelana, 
nicTiie rozw iązuje; każe sie tylko domyślać, że 
w przyszłości, ból serca dzieło nawrócenia dopeł­
ni. Interw encya kapelana psuje cokolwiek effekt 
zakończenia—ale całość dram atu dobre i zdrowe 
zostawia wrażenie.

W  Odeonie nowy dram at pana Foussier i E d ­
m unda Chojeckiego, w 4-ch aktach, proza, ma 
wielkie powodzenie. l i tw o r  teń nie zaleca się ża­
dnym gienialnym błyskiem , ale opiera się na idei 
prawdziwej, k tóra  m a za cel wykazanie, że bez 
surowej kontroli, domy obłąkanych stać się mogą 
miejscem rozmyślnych i bezkarnych zbrodni 
Publiczność zrozumiała tern więcej doniosłość tej 
myśli, że była ona przypom nieniem  faktów, k tó­
re  przed dwoma laty bardzo ją  zaniepokoiły.

D ram at jest zwięzły, intryga dobrze prow a­
dzona, charaktery wybitne; szczególnie tytułow y 
Baronowej, która jest typem przewrotności, ze­
psucia i okrucieństwa. Siłą piekielnych i wyrafi­
nowanych kombinacyi złowiwszy milionowego 
męża, zamyka go za pomocą swego kochanka le­
karza, w  domu obłąkanych. A le nie idzie jej to 
na pożytek, bo tenże sam kochanek, pod naci­
skiem sumienia, rehabilituje się, i ułatw ia mężowi 
ucieczkę. Ten, wpada znienacka do domu dusi 
żone złotym  naszyjnikiem w formie węża, który  
by ł jej dany w upominku przez kochanka — pu­
bliczność, k tó ra  lubi tego rodzaju exekueye, sy­
pie oklaski — i zadowolnienie jest ogolnc.

P ierw szy bal wielkiej opery odbył się ja k  zwy­
kłe. O w pól do drugiej sala była przepełniona 
rozmaitego rodzaju postaciami. T rzew iki koko- 
tek na wysokości nosów; szyszaki z piórami, ro­
gi, ogony, wszystko to zm ieszane razem , przed­
stawiało najdzikszy obraz. U bio ry  w ogolności 
były  dość liche. D w óch tylko jegomości odzna­
czało się oryginalnością postaci. Jeden  ubrany 
cały w pióra przechadzał się poważnie nakształt 
paw ia—a drugi, m ały człowieczek, przebrany  za 
orangutana w szalonych skokach roztrącał ro- 
żowe i białe grupy.

W ypadek  dość oryginalny zdarzył się przy  
końcu balu. Jakiś olbrzymiej postaci jegomość 
przebrany  za niedźw iedzia, spotkawszy na 
wschodach swoją żonę przebraną za trubadura, 
pochwycił ją  gwałtownie i zrzucił ze wschodów 
trubadur upacłł na głowę stojącego u dołu muni- 
cypała , k tóry  o mało że nie przepłacił życiem 
tej matrymonialnej zabawki.

Nie myślę tu zastanawiać się nad tern, czy je ­
nerał Ladm irault dobrze lub źle zrobił udzieliw­
szy pozwolenie na owe szaleństwa karnawałowe, 
wówczas gdy cześć F rancy i me jest wolną od 
okupacyi. M ogę tylko zapewnić, że  sm utny jest 
widok tego skaczącego P aryża , k tóry  nie zdaje 

1 się rozumieć jaką  ma opinię o obywatelach F ia n - 
cyi p. Thiers motywując opozycyę swoją przeciw­
ko podatkowi dochodowemu, brakiem  moralności 
a raczej najprostszej uczciwości w kontrybuen- 
tach. -I* E .

HEROD-BABA
O P O W IA D A N IE  D Z IA D K A

spisane przez

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Ob. 2).

  Wiecie, łamiąc ręce zaw ołała odedrzwi za­
raz—wiecie co mnie spotyka?.

Ten, ło tra  kawał, Zygmuś, którego mi jakaś 
francuzica z teat rum królewskiego zbałamuciła, 
u rw ał się wisusisko i poleciał ża nią do D rezna... 

M atka i ojciec ręce załamali.
 O! miłyż ty  Boże, E lżuńka droga, co tu

z nim poczynać! Uspokój się...
A  widząc wielkie rozgorączkowanie córki ma­

tka niespokojna szepnęła drugiej córce — L a- 
rendogry! Larendogry!

A! co mi tam Larendogra! ofuknęła E l­
żuńka sztukując nóżką w bucik z podkówkami 
o b u t ą — j a  tego ło tra  n a u c z ę _ jak  się m a z żoną 
poczciwą obchodzić! J a  m u nie dam tak spokoj­
nie bujać po świeeie samopas... Zobaczymy!

A  cóż? pozwiesz go przed  sąd? zawołał oj­
ciec, albo przed konsystorz?

_  Co? ja? żeby ludzkie śmiechy wywołać? albo 
to ja  sobie sama rady nie dam? w ołała Elzusia — 
albom to ja  dziecko żebym na skargę chodziła?

Cóż mu zrobisz? _ /* '
— Co? dokończyła Zyg uuntowa z gniewem -  

ot przybyłam  kochanych rodziców pożęguać, 
prosić ich o błogosławieństwo, a ju tro  po ju trze  
stryja Eligiego biorę w rekwizycye, pistolety za 
pas’i ruszam y po ło tra  do D r e z n a ,  a choćby i na 
koniec świata. Znajdę go gdzieś przecie — 
zechce się opamiętać i na klęczkach przeprosić 
to go z sobą przyw iozę, nie — to ja k  psu w e 
wypalę — niech się nie poczesne plenne na świę­
cie nie mnoży! i

Bani Okóniowa krzyknęła wielkim głosem — 
A  słowo stało sie ciałem! O koń oniemiał... E l-  
żusia podniósłszy głowę, z oczyma _ zapalonemu 
gdyby dwie pochodnie, straszną się nu az wyda­
l a /  tak była rozjątrzoną. * _ .

 N a  miłość Bożą, płacząc i ściskając ją  rze­
k ła  matka, upamiętaj się — umityguj co ci 
jest, dziecko moje!! To nie kobieca rzecz... ani 
niewieścia broń...

— M oja matuś kochana, przerw ała Zygmun- 
towa... ja  to wiem dobrze iż nam  się nie p rzy ­
stało buntować lada za co, lecz gdy takie zgor- 

, szenie w domu... trzeba mieć wolę i postanowie- 
■ nie, a nauczyć rozumu!! Com ja  w inna że mi 
sie taki w aryat dostał? NTa niego innego niema 

' środka ino go krótko wziąć i trzym ać krótko... 
P ieknaż to rzecz! na co on mnie wystawił; za lada 
ło trzycą taką ja k  jest sam odbiegając odemnie?— 
a co ludzie pomyślą jakatn  ja  jedna? _ chyba żem 
i tej francuzicy nie w arta. O tóż ja  im pokażę.., 
iż P iętkow a lepsza od Piętki.
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W szystko co tam było podrętwiało słuchając j  

Elżuni, nikt-się przeciwić nie śmiał, boć obrazo- j 
na była słusznie... W yglądała jak  prawdziwa j 
bogini pogańska; postać, oko, tw arz, uśmiech, j 
rączka, nóżka, a owa Duparc, jak  ci co ją  widzie­
li opowiadali, praw dziw ym  byłaby przy  niej j 
koczlcodonem... tylko się to różowało, bieliło, | 
smarowało, sznurowało, a że od dziecka linosko- j  
ki wyłamali j ą  do wszelakich łamanych sztuk; 
i gębę miała w yparzoną, więc to tak mogło ze^j 
psutem u człeku się podobać jak  pijaniey po naj- : 
lepszym tokaju gorzałka.

D ali sie E lżuni wygadać i nażalić jako sama przyczyną jego bezwładności, jest to naj- 
chciała — ojciec zawsze sądził że gdy pierw szy przód: że ma ręce i nogi skrępowane? Zdejmcie 
ogień spłonie, potem przyjdą łzy, rozmysły, ko- | powijaki a w tedy dopiero zobaczymy. Może

PRZEGLĄD LITERACKI.

0 w y c h o w a n iu  i w y k s z t a ł c e n iu  n i e w i a s t  n a s z y c h ,
przez A. I). Lwów 1S71.

(Dokończenie).

Jakże  dowodzić że ten  lub ów człowiek o w ła- 
! snej mocy poruszać się niezdoła, jeśli widoczną

bieea obawa, niepewność, i skończy się na tern, że 
E lżunia p rzy  rodzicach posiedzi, a stryjowi E li— 
giemu dadzą na drogę pieniędzy i po niewierne­
go wyprawią.

P rzez  cały ten wieczór wszakże Elżusia ino 
o d- odze mówiła, a gdy jej pierwszy gniew prze­
szedł, o w yborze w podróż, o zaprzęgu, o tern 
ja k  wiele pieniędzy i ile sług potrzebowała.
. M atka szeptała: o jc u —• Niechaj sobie gada — 
to się wygada i wszystko minie.

Poszli spać, nazajutrz rano przy piwie grza- 
inem i kawie wszczęła się rozmowa, myślano, że 
się zmieni. Gdzie zaś — ta swoje ję ła  prawić
0 prędkiej podróży, postanowionej niezmiennie— 
szło jej już  tylko o radę ojcowską jak  lepiej by­
ło: — jechać skromnie i oszczędnie, czyli się po 
pańsku ekwipować? bo mogło przyjść do tego, że
1 na dw orze przechować się będzie potrzeba... 
i  najwyżej sięgnąć, choćby do K róla Jego 
Mości...

•Już tedy zobaczyli rodzice oboje, że nie prze­
lewki, ję li odradzać, ani słuchać nie myślała... 
a co gorsza, tak ich swoją wymową pociągnęła, 
że matka się rozpłakała, a ojciec przeszedł na jej 
stronę — ni m do stołu podali.

P ieniądze miała w swych rękach Elżusia, oj­
ciec też tysiąc talarów bitych in vim  melioracyj 
Avyliczyl' na wszelki wypadek, przyszło do nara­
dy ostatecznej ja k  się wybierać. Zdania były po­
dzielone, E lżusia chciała brykę prostą dla siebie 
wziąć i stryja, woźnicę, jednego pacholika i od 
w ypadku konnego też, aby czasem w  ciężkich 
przepraw ach przodem  drogę mógł wypatrzyć; 
ojciec radził kolebkę i konnych czterech i pacho- 
lików dwu... i pannę respektową... Jej to wszyst­
ko ciężyło, byłaby zaprawdę samotrzeć konno 
ruszyła, gdyby jej dopuszczono, a podróż nie 
w idziała się za długą.

D rogi były podówczas dosyć bezpieczne, 
wszak ci bez pewnego orszaku i dla przyzw oi­
tości i dla obrony nikt się nie wybierał, tem bar­
dziej kobieta. —  U p arł się stary Okóń, aby ko­
lebkę wzięła i ludzi więcej z sobą. Stryj Eligi, 
którego nie pytano czy jechać sobie życzy, zali­
czony był jako towarzysz niezbędny i mentor 
w  podróży konieczny.

T rzeba zaś wiedzieć, że ja k  koło domu był pan 
E lig i nieoszacowanym, tak trochę dalej w świat, 
trudno mu sobie radę było dać,— mało go bowiem 
znał. Flegm atyk był, namyślający się długo, 
niepewien zawsze ja k  lepiej, frasobliwy nad 
miarę...

Cały ten dzień jeszcze zabawiła Elżunia u ro­
dziców, a nazajutrz rano konie nakazała aby go­
towe były, i stryjowi też zapowiedziała, by zapa- 
śny żupan.i kontusz z sobą wziął, bo w domu 
nie długo popasając ruszyć mieli w drogę. Za­
wojowała icli tam wszystkich swoją odwagą i ani­
muszem, iż się : n ikt ani śmiał już  przeciwić.

(d . c. n.)

gnało kobietę, tam w prow adziły ją  innęmi dro­
gami: piękność, zręczność i miłość. K obieta 
wbrew woli mężczyzny weszła do historyi, 
w płynęła na zwyczaje, na charakter narodów, na 
religę, na moralność, na politykę... W pływ  jej 
w ciągu wieków był cichy, niewidzialny prawie, 
lecz stanowczy. W pływ  ten i dzisiaj i w każdej 
chwili kobieta wywiera na mężczyznę, chociaż 
niedoświadczona i bez wykształcenia użyć, na 
dobre władzy swojej nieumie. Nie mogąc pod­
nieść się do pojęć i upodobań przechodzących 
miarę umysłowego i moralnego jej w zrostu nagi­
na ona gwałtem ku sobie ideały towarzyskie... 
a wówczas ■ moda staje się skalą wartości, błysz­
czący pozór występuje jako zasługa a próżność 
i nieuctwo jako zwyczaj. W szyscy na tem cier­
pią, lecz z małemi wyjątkam i wszyscy obstają 

bie celom, niepotrzebując zgoła żebyście go na I p rzy dawnym trybie wychowania kobiety, lub 
barkach swoich dźwigali. Jeśli wypróbowawszy jjak  to częściej jeszcze się zdarza, widząc złe,

niepotrafi. mierzyć się z szybkobiegaczami, ale 
przynajm niej podąży ku upatrzonym  przez sic-

siły, zatrzym a się dobrowolnie u pewnego kresu, 
będzie to meta naturalna; jeśli pójdzie dalej niż 
spodziewaliście się, znać że iść może, i n ik t p rze­
szkadzać, nikt mu usuwać z przed oczu światła 
niepowinien. Samodzielnie przedsięwzięta wę­
drów ka niezagraża niebezpieczeństwem pielgrzy­
mowi, skoro ten zawczasu przyzw yczaił się badać 
g runt po którym  stąpa, korzystać z drogoskazów, 
rachować się zpodróżnem i zasobami, a nadewszy- 
stko ja k  najmniej liczyć na cudzą pomoc. Takim  
pielgrzym em  jest cała ludzkość, do takich też 
przeznaczeń sposobić się zarówno muszą mężczy­
źni i kobiety.

A  dotąd właśnie działo się inaczej.
Zwolennicy tradycyjnego wychowania kobie­

ty, i ci k tórzy  podnoszą głos w sprawie jej wy­
zwolenia, uznają wprawdzie ważność obowiąz­
ków najpierwszej opiekunki i mistrzyni odradza­
jącego się w młodociannych latoroślach człowie­
czeństwa, — ale głos ząc na pozór zgodne zasa­
dy, każde stronnictwo, co innego ma na uwadze. 
M ech kobieta będzie dobrą matką i obywatelką, 
tw ierdzą jedni i drudzy: to jej powinność, w tórzą 
słuchacze; to niepospolita umiejętność do nabycia 
której dzisiejsze wychowanie niewiast niedopro- 
wadzą należycie1— robi uwagę autorka kitka my­
śli. 1 zdaniem naszem ma ona zupełną słuszność. 
Jakto?... W ięzić kobietę w sztucznem niedołę­
stwie i ciemnocie, a jed n ak  wymagać oil niej „że­
by tajemnemi wpływ y kierowała umysłem, ser­
cem, zdaniem i wolą mężów, braci, synów... żeby 
nadawała cechę duchowości, prawości, wzniosło­
ści rodzinom i społeczeństwu?; trzym ać ją  zdała 
od nauki, od spraw publicznych; zasłaniać 
przed nią umyślnie poważne strony życia; 
strącić ją  z poziomu ludzkiego do rzędu niższych 
stworzeń; zabijać w niej uczucie godności syste- 
matycznem wdrażaniem tło posłuszeństwa, do 
przym ilania się, do skarbienia łask mężczyzny, 
za pomocą wdzięków, uczucia, talentów, dowci­
pu i t. p.; uczynić z jednej pici dodatek w życiu 
drugiej... a potem wzywać niewolnicę do pełnie­
nia szczytnych cnót, znakomitych czynów— czyż 
to nie żart, barbarzyńska lub niezręczna obłuda? 
Spróbujcie wychować tak samo syna ja k  kształ­
cicie wasze córki, a przekonacie się, czy ta  uprzy­
wilejowana istota przyda się na wiele społeczeń­
stwu!...

N atura  przecież, mniemana krzywdzieielka 
pici niewieściej naprawia po swojemu ludzkie 
nadużycia. „Przejrzyjm y, historyę, mówi autor­
ka, przeczytajm y zdania myślicieli, a wszędzie 
praw ie po za wielkiemi dziejowemi faktami, po 
z i  męzkiemi hartownemi postaciami, ujrzym y 
tw arz kobiecą, jej paluszek i uśmieszek” ... Isto t­
nie, paluszek ten i uśmiech* niemało znaczy w lo­
sach ludzkości. Zkąd bowiem uprzedzenie wy-

obojętnie znoszą jego powód.
Lecz niedość na tein że wykształcenie potrze- 

bnem jest kobiecie do wypełnienia m acierzyń­
skich i obywatelskich powinności; potrzebuje ona 
jeszcze pamiętać o Raniej sobie, choćby dla tego, 
że nie zawsze może spodziewać się opieki tros­
kliwej, wystarczającej i długotrw ałej. Jako  ubo­
ga sierota, jako  biedna wdowa obarczona kłopo­
tami iainilijnemi, i za przyszłość swych dzieci od­
powiedzialna, lub wreszcie jako  stara panna bez 
majątku, rodziny i stanowiska, kobieta często m u­
si, nie powiemy pracować, ale wysilać się na pracę 
kosztem zdrowia i z nader szczupłym pożytkiem, 
musi nie tylko ciężko zarabiać na kaw ał suchego 
chleba, ale przyzwyczajać się jeszcze do samej 
roboty, nie tylko walczyć z nędzą, ale i z wła- 
snem nieuctwem... Musi mrzeć z głodu lub wy­
ciągać rękę o litość.

W ykazawszy potrzebę nauki i rozszerzenia 
kresu działalności dla kobiet, p. D. przechodzi do 
rad  szczegółowych i pedagogicznych rozw a­
żań, nad któreini tutaj zastanawiać się nie może­
my. W szystkie one, stosownie do punktu wyj­
ścia autorki, każą mieć na względzie wychowan­
kom ludzkie praw a kobiety i jej potrzeby, jej 
przyszły  zawód i możność starczenia sobie samej 
w jakiem  bądź położeniu... Kówność waobce nau­
ki i równość w obec pracy, więcej wiedzy i szer­
sze pole do zasługi, nieoderwą nie wiasty od jej 
istotnego powołania, nie wyziębią ognisk domo­
wych, lecz przeciwnie, ułatw ią jej wypełnienie 
obowiązków i osiągnięcie celów zasianych ręką 
Stwórcy w sercu każdego człowieka. D. Henkiek

Powszechnie mówi się iż fakta nie mogą się 
powtarzać w historyi—-ajednak  rzecząjest pewną 
iż dwóch ludzi postawionychw tych samych oko­
licznościach zew nętrznych niezawodnie w jedna­
kowy sposób starać się będą wyjść z trudnego 
położenia — jeżeli zaś zgodzimy się na to że lu­
dzie w ytwarzają fakta, dawna ta teo rya  upadnie—- 
jakoż przykład  tego mamy przed oczyma. H i- 
storya pierwszych dziesiątków lat istnienia wyna­
lazku druku, do losów pierwszych odkryć fototypii 
najzupełniej jest podobną. T ak  samo jak  G uten­
berg, F ust i Schoiffer aby lepiej ukryć wynala­
zek druku udawali pierwsze księgi swoje za ręko- 
pismy, tak też i znaczna liczba fototypii rozchodzi 
się pomiędzy kupujących od lat kilku pod egidą 
uznania i dobrej sławy jak ą  sobie fotografia przez 
swą przysłowiową dokładność naśladownicźą zje­
dnała.
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Dziś fototypia weszła ju ż  stanowczo na clrogę 
jawnej produkcyi, przestała niemal być sekretem 
wynalazców, a z a  lada dzień otworzy sobie drogę, 
na której z litografią przyjdzie jej ostateczną sto­
czyć walkę, a o ile przypuszczać można walkę 
zwycięzką. O krągłe lat trzydzieści mija od uka­
zania się pierwszych odbić przedm iotów otrzy­
mywanych sposobem D aguerra; podziw był ogól­
ny, powodzenie ogromne, zdawało się iż niepo­
dobna już nic doskonalszego nad to wymyślić 
i wynaleźć — a był to jednak  dopiero początek, 
dopiero pierwszy k rok  na tej drodze. D iugim  
stopniem udoskonalenia sposobu D aguerra było 
odkrycie chemicznych odczynników, które pozwo­
liły na papier przenieść znikające z srebrnej bla­
chy pod wpływem  działającego na nie światła 
i ciepła błyszczące widma oblicza ludzkiego 
była to fotografia. Obecne dopiero zastosowanie 
tej ostatniej do otrzym ywania sposobem d iu k a i- 
skim przy  użyciu prassy i wałka zabarwionego 
zwykłem węglowem czem id- 
łem, odbić, niemniej a raczej 
więcej dokładnych od foto­
grafii a stokroć od niej trw al­
szych,bo n i e u l e g a j  ą c y c h  
wpływowi chemicznych od­
czynników,—uważać można za 
rezultat zupełny i zadowala­
jący — bo łączący w sobie 
najwytworniejszą dokładność 
z szybkością,prostotą i trw a­
łością wyrobu.

T e trzy  stopnie jednego i 
tegoż samego wynalazku łą ­
czą się u  nas z jednem  i tern 
samem nazwiskiem. N ajpier- 
wszy i największy zakład 
daguerrotypow y, najlepszy i 
najprodukcyjniejszy w uk- 
ształceniu bardzo wielu p ra­
cowników zakład fotograficz­
ny i wprowadzenie w życie 
fototypii podług sposobu A l- 
bertego zawdzięczamy p. B e­
yer owi; tu  jednak  p rzy  tych 
ostatnich najusilniejszych i 
najwięcej poświęceń wymagających pracach, na­
potykam y drugą pełną technicznej doskonałości 
i mocy charakteru osobistość. P an  Dutkiewicz 
w ciągu ostatnich dwóch czy trzech lat złączył 
swoje° usiłowania z wysiłkami p. Beyera, i tym 
to dwom niestrudzonym  pracownikom na niwie 
fotograficznej zawdzięczamy, iż od miesiąca po­
siadamy w W arszaw ie pod firmą pana D utkie­
wicza otw arty zakład Fototypii. D roga, jaką 
szedł ten nowy wynalazek, da się streścić w na­
stępujący sposób: Pierw szym i odkrywcami spo­
sobu otrzym ywania w ypukłych czcionkowatych 
powierzchni na p ły tach szklannycli pociągniętych 
żelatyną zmieszaną z dwuchromianem potassu 
i wystawionych na działanie światła przechodzą­
cego przez fotograficzną negatywę, byli F rancuzi 
pp. Tessier du M othay i M arechal. P ró b y  tego 
rodzaju odbić okazywali wynalazcy na powsze­
chnej W ystaw ie w r. 1867 w P aryżu  (*). M ona-

(*) D okładniejszy opis p rocesu  chem icznego, 
za pom ocą k tórego  otrzym uje się pow ierzchnia czcion-

chijski fotograf A lbert od szczerodusznego a bez­
interesownego p. Tessier’a sekret wynalazku otrzy­
mawszy i nieco ulepszywszy, począł go za nie­
małe pieniądze na wsze strony rozprzedawać, 
ruch ogólny obudził się, jednocześnie poczęły 
powstawać zakłady fototypijne w Berlinie i W ie­
dniu. W iedeński sławny fotograf A ngerer znacz­
nym  nakładem  urządziw szy zakład w praw ił 
w ruch od razu kilkanaście prass, przekonawszy 
się jednak  w prędce o niedokładności nabytego 
sekretu, zmuszony był zakład zwinąć; coś podo-

O D S T A W A  Z B O Ż A .

Kommunikacye drogami żelaznemi zmieniają 
pod irielu  względami postać krajów , które coraz 
gęściej przerzynać poczynają; najwięcej jednak 
w pływ ają na wozotvy ruch wielkich gościńców. 
Idzie  za tern ożywienie gościńców poprzecznych 
C iągających  produkta surowe do peAvnych naj- 
ważniejszycli ognisk handlowych. Skutkiem  tej 
zmiany kierunków  ruchu, skutkiem zmniejszenia

bneo-o stało się i w Berlinie. Naszym pracow ni- j  się odstępów między punktem  produkcyi a pun­
kom na tem polu lepiej się poszczęściło, dotarli ktom  zbytu, znikają coraz bardziej te długie kara- 
kilkoletnią praca i niezmiernemi wysileniami wanoAvego pozoru sznury avozow lub sam obcią- 
a ciao-łem badaniem do rdzeni trudności, zwycię- żonych zbożem drzewem, lnem, konopiami, w eł- 
żyli je  i obecnie da Bóg zbierać będą owoce z n i- ^ną i chmielem, którem i rynki handlowe kraj nasz 
wy uważanej przez wielu w ytraw nych nawet zapełnia
techników za zupełnie płonną i żadnych meprzecl- 
stairiającą w id o k o A V . Zakład fototypii p. D utkie- 
Avicza dzięki dobrej sławie fotograficznej naszych

M A S Z Y N A  D O  F O T O T Y P I I .

najdzielniejszych na tem polu pracoAvnikow, zna­
lazł k redyt i uznanie. W  krótkim  czasie rozpoczął 
trzy  Arażne prace: A lbum  Kopernika, tablice do 
A lbum  archeologicznego To w. Nauk. K rak . 
i reprodukcyę T oav. Zach. Szt. P iękn. av K ió l. 
Pols, z obrazu p. K urelli P ybka, największą pod 
względem rozmiarów a zatem i najtrudniejszą do 
wykonania nowym sposobem; o piękności tej 
ostatniej pracy członkowie Tow. Z. Sz. P . w kró t­
ce będą mogli AYydać wyrok.

Przyszłość fototypii jest świetna; nie ma gałęzi 
nauki, sztuki, rzemiosła i przemysłu, którejby ona 
nie mogła przyjść z pomocą przez SAvą niezro- 
Avnana i niczem innem nie dającą się zastąpić do­
kładność odtAVorzenia, a któż przew idzi co nam 
przyniesie jeszcze dalszy roziyój tego w yna­
lazku?....—

Czumackie maże Avkrotce będą należały ju ż  do 
zabytków starożytności; dłużej bezwątpienia u- 
trzym a się kommunikacya zimowa na  saniach ja ­

ko przedstawiająca divie waż­
ne korzyści: raz  iż odbywa 
się w porze wolnej od zajęć 
około roli, powtóre jako bez 
porównania lżejsza dla na­
szych wiejskich pociągów 
drobnych rozm iarem  i siłą. 
D obra lub zła droga sanna 
Avpływa też niemało, jak  to 
Avszyscy mieszkający po mia­
stach Aviedza, na podrożenie 
l u b  o b n i ż e n i e  się cen 
wszystkiego, co na targinasze 
bywa dostawiane. Podana
przez nas w rycinie odstawa 
zboża przedstaAvia właśnie 
jeden  z owych charak tery­
stycznych rysów  kraju  nasze­
go, kiedy pokry ty  grubym  
puchem śniegowym w ciszy 
zimowój odpoczywa, kiedy te 
ogromne obszary białej ró­
wniny ciemno-zielonemi lasa­
mi zakończone przerzyna 
spokojnym jednostajnym  ru ­
chem Arlokący się długi 

sznur sań obładowanych zbożem. G łow ą a zara­
zem i ogonem tego żywego węża są ostatnie ozdo­
bniej sze nieco saneczki, av k tórych dostawcy pro­
duktu zasiedli — dozorując całości transportu 
i tworząc w  drodze kombinacye jak  najzysko- 
Avniejszego zbycia zgromadzonych łantoiy.

ROZM AITOŚCI.

 P rzed  k ilku dniam i odbyła się a v  W iedniu  w za­
rządzie  T ow arzystw a Ż eglug i Parow ej na D unaju próba  
nowej m achiny rachunkow ej pom ysłu p . G alotzego. N a 
prób ie  znajdowało się wielu m atem atyków  i ludzi b ie­
głych w rachunkow ości kupieckiej. Nowćj machini- 
zbudowanej na w zór p rzy rządu  Thom asa wszyscy obece 
n i oddali spraiviedliw e uznanie, z powodu zadziw iającej 
szybkości i łatw ości z jak ą  wykonyw a szczególniej m no­
żenie i dzielenie liczb dowolnych.

kow ata służąca do odbić fo to typijnych podała Gazeta 
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